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(O. d.)
.
i Uwolniony z rąk  N iem irycza U bero- 
wicz nie zaraz w rócił do Lw owa. Bał się 
•Um powracać bez odpow iedniej osłony 
Zbrojnej i dopiero hetm an  S tan isław  Żół­
kiewski w sierpn iu  zapew nił m u bezpie­
czeństwo w powrocie. H etm an  w ydał 
Osobny un iw ersał w tej spraw ie, w k tó rym  
3mówi: „Pan U berow icz obaw iając się 
znowu od tego ło tra  (N iem irycza) niebez- 

lpieczeństwa, w Zasław iu do tąd  się bawi, 
■co przywodząc do w iadom ości W P anów , 
Oproszę wszech obec, iżbyście z ludzkości 
'swojej m ając kom m iseracyę nad  ty m  
. utrapionym sędziw ym  starcem  raczyli go  
glejtować, jak o b y  przezpiecznie do Lw ow a 

.zajechać mógł, a ten  ło tr N iem irzyc, j e ­
śliby gdzie prześcigniony był, żebyście 
W.M. jak o  przeciw zbójcy i gw ałtów niko- 
wi raczyli dodać pom ocy i ra tu n k u , żeby 
go tern snadniej m ogło się pojm ać." Ł)

i) A kta grod. lwowskie, tom 372 str. 1039.

N iem irycza w praw dzie nie pojm ano, 
ale bez kłopotów  dla niego nie obeszło się.

M iasto Lw ów , poparte  przez tak  
możne osobistości, ja k  h e tm an  Żółkiewski, 
książę Zasław ski i inni, poczęło rozp ra­
wiać sią d rogą  k rym inalną z N iem iry- 
czem, a m usiało dojąć m u bardzo, skoro 
i on %am i jeg o  k rew ni i przyjaciele u d a ją  
się z prośbam i i in stan cy am i do m ie­
szczan, aby  zaniechali kroków  praw nych.

Szw agier N iem irycza, ten  sam  Jerzy  
L asota, k tó ry  go posiłkow ał w pojm aniu  
Uberow icza, ud a je  się listow nie z prośbą 
o pośrednic tw o do S tefana Czołhańskiego, 
podw ojew odziego rusk iego  i mówi:

„B ystrości m łodych lat, ile żalem 
uw iedzionych, W aszm ości jak o  bacznem u 
niew iele trzeba deklarow ać, bo w spom nij 
W aszm ość na  spow iedź sw oją, k iedy  się 
W aszm ość w m łodym  w ieku  spowiadał;, 
m ało powiedzieć: szyderstw o, a w ieie po­
wiedzieć: ciężka poku ta. P ośw iadcza za 
m łodym i i K ochanow ski: J a k o b y  lu->
d z i e  r o k  b e z  w i o s n y  m i e ć  c h c i e ­
l i ,  ż e b y  m ł o d z i  n i e  s z a l e l i .  I P a ­
weł św ięty  pow iada o sobie, g dy  był 
m łody, m łodość m iał p rzed oczyma. W a­
szm ości jak o  m ądrem u  a w m łodości 
la t będącem u wiele się tego  przygadzało, 
aż się z gęby  i szkło wybierano. M ąjąc
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ja  to przed sobą, że W Pan moim mościwym 
panem i przyjacielem być raczysz, ucie­
kam się z prośbą swoją a to w tej spra­
wie: Szw agier' mój, p. Niemierzycz, za 
żalem pojmał był mieszczanina lwowskie­
go, za którego Lwowianie otrzym ali za 
nim bannicyę zaocznie; wziąwszy o tern 
wiadomość a nie chcąc w tern leżeć, chce 
to z siebie złożyć przystojnie, życząc so­
bie tego, żeby przez zgodę, a nie przez 
prawo; um yślnie tedy z tern pisaniem 
mojem do W aszmości mego pana posy­
łam i wielce proszę, racz mi W aszm ość 
w tej sprawie być przychylny i pomocny 
jako we własnej mojej, a o to starania 
przyłożyć, żeby się pp. mieszczanie z p. Nie- 
mierzycem pogodzili, bo urodziwszy się 
znacznym szlachcicem, zmazy żadnej na 
sobie mieć nie chce i onę prawem spy­
chać gotów. Nie wiem, co za rozkosz 
z tego panom Lwowianom będzie, jeśli 
przy uporze staną; niech uważą jego mło­
dość i przewagę; uchowaj Boże, aby po­
tem  do gorszego kom uś z nich nie przy­
szło, o czem nie rozumiem, bo urodziwszy 
się w dom u zacnym, przestrzegać chce 
honoru swego, m ając na to przystojne 
sposoby, bo jako  jego  bystrej młodości 
i tego, co uczynił, przyjaciele ganią, ale 
ciż przyjaciele a prawie wszystko w oje­
wództwo tej krzywdy i zelżenia od Lwo- 
wian brata swego żałują i przy onym 
stać chcą, nie zaniedbywając tego i na 
sejm ikach i na każdym placu i t. d .“ x) 

D rugi wypadek był już  tylko zbóje­
ckim zamachem, obliczonym na okup. 
Bogaty kupiec krakow ski W alery an Mon­
telupi, członek znakomitej rodziny z Flo- 
rencyi, k tóra ze względów politycznych 
opuściła swoją ojczyznę i osiedliła się 
w Polsce, posiadał folw ark Piersice w san ­
domierskiej ziemi. Kiedy w roku 1609  Mon­
telupi bawił w Piersicach, napadł go w nocy 
szlachcic Zygm unt Łaziński z bandą zbrojną, 
pojmał go, zawiązał m u oczy, wsadził na 
konia, czyli jak  się Montelupi skarży: 
w j a r c z a k  n a  k ł u s a k a ,  i bocznemi

drogam i zawiódł do jak iejś nieznanej 
miejscowości, gdzie znowu wrzucił go do 
jego  własnej karety, zrabowanej w Pier- 
sicach, przykrył m u głowę kobiercem i 
w trzecią noc po porwaniu zawiózł go doi 
swojej posiadłości Siniawy w sanockiej 
ziemi. Tu go zam knął w lochu piwnicz­
nym  i dręcząc podeszłego już  wiekiem 
Montelupiego pogróżkami to rtu r i śmierci,i 
usiłował go zmusić do hojnego okupu 
wolności a raczej już i głowy. Kazał 
wykopać grób w piwnicy, w której go 
zamknął, i groził, że go w nim żywcem 
zakopie, jeśli nie rozpisze listów do swo­
ich braci — zapewne Dominika i Karola 
— i do krakow skiego kupca Porzoniego, 
i nie skłoni ich, aby przysłali na wyku­
pienie go od śmierci 12,600  zł., z których 
8,000 zł. miało być wypłaconych gotówką 
w złocie, 4,000  w puharach i misach 
srebrnych nie według wartości roboty 
ale według wagi srebra, 600  zaś złotych 
w innych włoskich towarach. Z Siniawy, 
gdzie się Łaziński nie czuł bezpiecznym, 
przewiózł M ontelupiego do Moszczańca 
i umieścił go w dom u tam tejszego ru­
skiego proboszcza, ale ten—ja k  się zdaje 
—uj^ty  przez sprytnego Włocha, dał znać 
do Sanoka, skąd przybył z odpowiednią 
eskortą podstarości i jeńca  Łazińskiemu 
odbił. Sam Łaziński uciekł, ale zemsta 
Montelupiego doścignęła go w rok póź­
niej. Była to zemsta okru tna i Krwawa, 
w ykonana na własną rękę — bez inter- 
wencyi władz — jeden  z tak  licznych 
niestety  przykładów anarchii ówczesnej. 
Miał M ontelupi w sanockiej ziemi zięcia, 
szlachcica Dam iana Balińskiego i wraz 
z nim i gjom adą zbrojnej czeladzi napadł 
po północy na dwór Łazińskiego w Sinia- 
wie. Pojm anego szlachcica-opryszka, za­
m iast dostawić do grodu w Sanoku, wy­
wiedziono na podwórze, przywiązano do 
drzewa i rozstrzelano.1)

Z innych przykładów bezprawnego 
pojm ania i więzienia godny je s t  zapisania 
ak t gw ałtu, popełniony przez Franciszka

Ł) A kta grod. lwowskie, tom 373, str. 1593-
1595. i) Akt grod. sanockie, tom 143 str. 97—100.



Mniszcha, s ta ro s tę  sanockiego, k tó ry  m a­
jąc za ta rg i praw ne z szlachcianką Zoiią 
z W ilkanow skich  P arżn icką, każe ją  po j­
mać w drodze n a  try b u n a ł do P io trk o w a 
i osadzić w w ięzieniu na  zam ku sanoc­
kim O kuta, z obręczą żelazną na  szyi, 
pozbawiona w szystk ich  dokum entów  i m u- 
nim entów  procesow ych, zm uszona była po- 
podpisyw ać recesy, kw ietacye i subm isye. ) 
Słudzy A dam a A łek san d ra  Sanguszki, 
wojewody podolskiego, poryw ają gw ałtem  
braci B rzezińskich i dostaw iają  ich  n a j­
pierw  księciu  do Sam bora, s tam tąd  w io­
zą ich dalej do D rohobycza, gdzie ich 
w ykupuje „od g a rd ła “ żona jednego  
sum ą 800 z ł .2) Możny szlachcic ziemi 
halickiej, A leksander G iedziński, n iew ia­
domo z jak ie j przyczyny osadza ńotię 
z B olim ow skicb M nisżew ską w raz z dw o­
ma je j sy n k am i najp ierw  w zam eczku 
w Łuce a następn ie  w Bolechow ie i trzym a 
ją przez całe la ta  w w ięzieniu, gdzie tez 
M niszewska um iera. Mąż zm arłej upom ina 
się o zwłoki, ale G iedziński odm aw ia i kaze 
grzebać je  „bez pogrzebu  w łaściw ego 
chrześcijańsk iem u czło w ieko w i“ . Sam
Giedziński um iera, a synow ie jeg o  trz y ­
m ają nadal w  w ięzieniu obie m ałe sie- 
rotki. Spraw a oparła się o try b u n ał, k tó ­
ry nakazał dek re tem  sw ym  uw olnić bez­
zw łocznie obu chłopców i oddać ich  ojcu, 
a obu G iedzińskich i ich  ■ s io s try , k tó re  
były w spółw inne w tem  n iesłychanem  
bezpraw iu, skazał za samą^ inkarceracyę  
M niszewskiej n a  rok  wieży w zam ku 
halickim  i n a  zapłacenie 10,000 zł. m ężo­
wi, zaś za spow odow anie je j śm ierci na  
dalsze siedzenie w ieży przez ro k  i szesc 
tyg o d n i i n a  zw ykłą głów szczyznę 240
g rzy w ien .8)

( C .  d. n .)

k r o n i k a .

1) Akta grodowe sanockie, tom 346, str. 
1538-1541.

2) Akta gro.d. halickie, tom 137, str. 1501
3) Tamże, tom 141, stron. 1431—1436.

K RAJOW A.

 Ćwiczenia rezerwistów. Z dniem 14
b m. zaczną się 6-tygodniow e ćw iczenia 
chorążych  rezerw y w szystk ich  rodzfJO'v 
b ron i Do ćw iczeń ty ch  pow ołani będą 
chorążow ie rezerw y, k tó rzy  otrzym ali 
w  A  ten  stop ień , lub  też o trzym a i. n a  
ro k  odroczenie ćw iczeń oraz ci, k  o y 
5 la t  tem u  odbyw ali p ierw szy  raz; cw i 
czenia Jednocześn ie z ty m i oticeram  
pow ołani będą  do ćw iczeń rezerw isc 
z p raw am i naukow em i I kateg o ry i, kto 
rzv n ie o trzym ali s to p n ia  oficerskieg 
I  n a  czas ćw iczeń są  pow oływ ani jak o  
podoficerowie, lub  szeregow cy.

  Powiększenie etatu w Łodzi. P re ­
zyden t Łodzi p rzedstaw ił g u b ern ato ro w i 
p io trkow sk iem u p ro jek t pow iększenia pen  
syi urzędnikom  e ta to w y m  m ag is tia tu ,T s to su n k u  25 prc oraz u tw orzenia, 
6-ciu now ych posad dla pow iększenia per 
sonelu  b iu r w ydziałów  m ag is tra tu . W  ten  
sposób e ta t u rzędników  m a g is tra tu  po­
w iększony będzie o 11,600 ru b li rocznie.

— Żeńska inspekcya fabryczna. Na
w szechrosy jsk im  zjeździe lekarzy  łab ry- 
S y c h  w M oskwie świeżo poruszono sp ra ­
w ę  u tw orzen ia  w Rosyi, n a  wzor Niem iec, 
żeńskiej inspekcyi fabrycznej. .. , , ,  

Zadanie je s t  o ty le  u łatw ione iz srod 
kob iet dziś je s t  ju ż  sporo osob z w y ­
kształceniem  Jwyższem . P ostanow iono więc 
niezw łocznie otw orzyć k u rsy  celem  p rzy­
gotow ania k an d y d a tek  n a  stanow isko  in- 
sDektorek fabrycznych . N a k u rsach  ty ch  
będą w ykładane: h y g ien a  przem ysłow a, 
praw odaw stw o fabryczne i p rak tyczne  ob- 
znajm ienie z urządzeniam i techm cznem i, 
służącem i celom  ochrony pracy.

— Milionowa defraudacya. N a kolejach 
s y b e r y j s k i c h ,  j a k  donoszą „Birz. W ied. , 
stw ierdzono dtfraudacyę n a  sum ę prze­
szło rb . 1 ,300 ,000 .

— Przywileje szkoły polskiej. D y rek ­
to r szkoły polskiej 8-klasow ej w P a r k o ­
wie p. J- D ąbrow ski, o trzym ał urzędow e 
zaw iadom ienie re k to ra  u n iw e r s y te t  w
Rprnie z dn ia  l-g o  m arca r. b., iz m aru  
rzyści jeg o  szkoły m ają praw o _ w stęp u  n a  
w szystk ie fa k u lte ty  tego  u n iw ersy te tu . 
Takież praw o o trzym ała szkoła i n a  pozo­
sta ły ch  u n iw ersy te tach  szw ajcarskich.
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Ml.i " e/ 0r/Ta -Z'e !n sk a  w  gulj' k ijo w s k ie j , bali i drzewa, przygotowanee-o na h, 
d o n o i ?  H ^ m i?ISŁr iC-ya p b e rn ia ln a , j a t  gach Siasi, Tichwinki i Wofożbv 7 !

ma W O T ® ..1ref°rm y Ziemskiej , 7 .  GłodJ u K irg izó w . Do pi-m  pet.
znowiono na całej linii. Otrzymano okól- sburskiciy d-moszą, że wśród Kirgizi 

i ”11” !1steryum  spraw wewnętrznych PanuJ e głód, spowodowany przez olbrzyi 
Jednocześnie wysłano do powiatowych pomor b? dła- Jmmmm s Br,
ponieważ podatki ziemskie od m ajątków * * * « “  koi

rn tn w  d â uniknięcia mi państwam i, w szezaominnSm r, a-~ J
rządów a W /  8tr^  Za’ bandłowych z p o ł u S ^ J ^ S  <

a» p o ^ w i r S S ^ i a m l S S ^ 11 k- H  i
szatkSw szlachfy ' w p,|i 'via,:JW-vch mar- syjsklmi, przew ażni™ ''czam oC skim i" 1

południowo-amerykańskimi.

szą one byc oznaczone w okresie od , rozpoczyna dwa kursy w bezpośred 
d. 20 lipca); o lokalach, w których odbę- J J fL iomunikac/ i  między W arszawą a San
dą się zebrania wyborcze, oraz wykazać domlPrzem \ odwrotnie. Wyjazd z War
nazwiska osób, które, ich zdaniem mo- ®zawY H gadzinie i i-e j  w nocy i o g. 4 ej
głyby przewodniczyć w każdej kuryi ze- ?  Potodmu, z Puław do Sandomierz!
brania wyborczego. J 0 g° dżinie 7-ej rano i 6 ej wieczorem

Gubernator kijowski zwrócił się do roriaA *nil.erza Puław  o godzinie 7-ei 
m im steryum  spraw  wew nętrznych z proś- 1 WIecz‘ 1 z Puław  do Warsza
bą o wyjaśnienie, czy w" wyborach do ° gudzmie 5' eJ rano j M  wiecz

— Zarząd archidyecezva. Na czas nr Am P0®1̂  , ^ 2 4 i urzędnicy komory
lopu arcybiskupa rzymsko'-katolickiego" n ik ^ k o le t™ a 1 re7 iz^  Sm oczka u,straż-
metropolity mohylowskiego ks. Kluczyn arteli &  g°’ kony oJ PJ^cego płatnika
skiego, zarząd archidyecelyą m ohylow Sa k u i  ? g° a PleumSdznd- W tłomocz-
zlecono biskupowi sufraglnow i ks Cie k l n r e ?  T  Jedwab’ który zabrano “plakowi. g W1 Ks‘ U e '  k°morę i oclono na rubli 1,500. Strażnik

zostaf aresztowany.
—  Opłaty za grzyby i jagody. Główny

zarząd rolnictwa i urządzania gruntów za- . . „ DMIin
żądał od tutejszych zarządów dóbr pań ZAGRANICZNA.
le sT L W’̂ aiŚ?-eÓ CZy ,W leśnictwach Kró- J * Pożyczka rządu chińskiego Pożyczkall 7h- Po!skl<3£°, ustanowione są opłaty rz9du chińskiego w dalszym ciaem  X w n
zhiernnTa a i+ J?g.od i grzybów i czy tern jfuJe wzburzenie w prasie iapońskiei 7 Pe"
snecvX i™ ntzpHn?ąKSlę wło®cianie> CZ.Y też klnu donoszą o istnieniu tajnych punktów : specyalm przedsiębiorcy. Dane te są po- w umowie, zawartei z czterema 1
trzebne z tego względu, że wskutek wy- cyami finansowemu Gazeta c L a e S k A  i
n ia °n r^ ) rezZeZ- • m^+padstwową zYcze- munikuje, że Japonia zaproponowała Chi ma przy rozważaniu etatu głównego za nom swego doradcę flna r> A™,, J

® i
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* Zaburzenia w Chinach.Re ^olucyoniści 
spalili 50 domów, zabili 70 żołnierzy, i wice 
króla K antonu. K om unikacya w odą z H ong­
kongiem przerw ana. . W ojsko, k tó re za­
atakowało rew olucyonistów , zabiło k ilku  
z nich, w ielu bardzo aresztow ano. L u ­
dność ch ińska podniosła bunt- z pow odu 
aresztowania rew olucyonistów , zd rad za ją­
cych w rogie zam iary  przeciw  europejczy­
kom. Z buntow ani podpalili rezydencyę 
wicekróla K antonu. W ojsko i policya p rzy ­
wróciły spokój, jednakże starc ie  pociągnęło 
za sobą liczne ofiary w ludziach.

* Rewolucya w Meksyku. Z M eksyku 
znów nap ływ ają za trw ażające w ieści o w al­
kach pow stańców  z w ojskiem  rządow em . 
Trzy oddziały w ojsk  rządow ych zostały 
zupełnie rozbite przez pow stańców . W y ­
pędzili oni g u b ern ato ró w  stanów  m ek sy ­
kańskich M orellos i G nerro, na południe 
od M eksyku. O baw iają się napadu  rew o ­
lucyonistów n a  stolicę, gdzie zna jdu je się 
obecnie załoga, licząca 4 tysiące żołnierzy. 
Rewołucyoniści ob legają m iasto M azatlan. 
Przecięto dowóz w ody do m iasta. Kano- 
nierka m ek sy k ań sk a  ostrzeliw ała pozycye 
rewolucyonistów , ale sku tk iem  p ro testu  
konsulów zagran icznych , zaprzestała ognia 
i odpłynęła. K om unikacya kolejow a prze­
rwana. M osty spalono. Z BI Paso dono­
szą, że zaw ieszenie b ron i m a być prze­
dłużone jeszcze n a  5 dni.

* Powstanie w Albanii. A lbańczycy, 
nauczyw szy się obchodzenia z a rty le ry ą  
używ ają przeciw  w ojskom  zdobyte w ró ­
żnych fo rty fikacyach  działa.

* Pochód Arabów. E m ir z M ekki 
z 10,000 Arabów przeszedł g ran icę  A ssira  
w celu napadnięcia na  m ahdiego  Idrisa.

Flota norweska. S to rth in g  przezna­
czył V2 m ilona koron na trzeci kon tr-to r- 
pedowiec; 2,400,000 na trzy  łodzie p od­
w odne, 300,000 koron n a  działa i m iny. 
Żądanie k re d y tu  m iliona koron n a  budo­
wę 5 go p an cern ik a  odrzucono 78 gł. 
przeciw ko 43.

* Zaprzeczenie. „Coriere d ’lta lia"  o- 
św iadaza: W iadom ość, jak o b y  P o rta  po­
leciła p a try a rch a to w i orm iańsk iem u p rzy­
gotow anie sp raw y ustanow ien ia  przy 
W aty k an ie  tu reck iego  przedstaw iciela d y ­
plom atycznego—je s t  pozbaw iona wszelkiej 
podstaw y."

* Zerwanie stosunków. W krótce n a­
stąp i zapew ne zerw anie sto sunków  dyplo- 
m atycznych  pom iędzy W atykanem  a rz ą ­
dem  portugalsk im , w sk u tek  stanow iska, 
zajętego przez rząd p o rtu g alsk i wobec 
kw esty i re lig ijnych , oraz zam iaru  zn ie­
sienia am basady  portugalsk iej przy W a ­
tykan ie .

stą,
olei
od- U -
ory
■aż-
ika
cz-

Szwecya po wojnach 
z Polską.

na
l ik

k u

(C. d.)
Pod pozorem  objechania k ra ju , k tó re 

dla każdego now ego k ró la  w Szwecyi by 
ło obowiązkiem, G ustaw  zbliżył się 
granicom norw eskim . Chłopi norw escy  

ka wysłali zaraz do niego posłanników  z pro- 
śbą o pomoc, zaręczając, że dosyć będzie 

;w jego ukazania się w pośród nich, aby  do- 
u . konać pow stan ia przeciw  przem ocy duń- 
o- skiej.
d- Zręczna m anifestacya k ró la  w yw arła 
^  pożądany sk u tek . D ania i R osya uznały  
1 nowy s tan  rzeczy w Szwecyi, je d n a k  po 
e 5'c^ u gotow ały  się do w ojny. D ania po- 
L- dała naw et w ojsko do N orw egii a Rosya 

lo P inlandyi.

W idząc to G ustaw  postaw ił arm ię 
szw edzką na stopie w ojennej. W m ięsza- 
nie się F ry d ery k a  II króla p rusk iego , p o ­
łożyło koniec przygotow aniom  lecz n ie, 
przyczynom  niechęci. Sprow adziły  one n a ­
w et później d łu g ą  walkę, ale n im  -to n a ­
stąpiło, m łody król m iał czas uzupełnić 
re fo rm y  w ew nętrzne. Sześć pierw szych 
la t jeg o  panow ania nazw ano epoką szczę­
ścia Szwecyi.

G ustaw  III naśladow ał L udw ika X IV  
i F ry d e ry k a  II; podnosił sztuki, nauk i, ż y ­
cie dw orskie, a p rzy tem  rozw ijał ry c e r­
skość. Z ro d u  A ndrzeja  P e terso n a , chłopa 
z D alekarlii, k tó ry  n ieg d y ś ocalił życie 
G ustaw ow i W azie, wziął m am kę dla syna 
swojego.

Spokój k ra jow y zam ąciły  ro zru ch y  
ch łopstw a szw edzkiego z pow odu pędze­
n ia  wódki. Pokazało się, że podżegali je  d a ­
w ni s tro n n icy  Rosyi.
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* Wykradzenie figury św, Anzelma.
Ja k  donoszą z Rzym u w potenckiej ka-

-i 1 ■ ' ____Jrri-TTT/% .ted rze  popełniono św iętokradztw o. Zło­
dzieje zabrali z o łtarza w szystk ie  vo ta  
kosztow ne, jak o  też sły n n ą  fig u rę  św. 
A nzelm a, pochodzącą z p ię tnastego  w ieku.

* Groźny pożar. Z Jo rd an o w a donoszą 
do „Nowej R eform y" o groźnym  pożarze, 
k tórego  ofiarą padło we wsi Sidzinie 12 
dom ów w łościańskich z zabudow aniam i, 
szkoła, kościół i p lebania. Pożar pow stał 
z niew iadom ej na  razie przyczyny, w k u ­
chn i na  plebanii. Poniew aż w ia tr był 
silny, ogień z b łyskaw iczną szybkością 
przeniósł się na  szkołę, kółko rolnicze, 
w ikaryat, kancelaryę g m in n ą  i kościół, 
a s tąd  na  t. zw. R o l ę  c h o r ą ż o w ą ,  gdzie 
w m gnien iu  oka w szystkie b u d y n k i s ta ­
nęły  w płom ieniach. M iejscowa s traż  ognio­
wa, n iedaw no zorganizow ana, czyniła n a d ­
ludzkie w ysiłki, aby pożar zlokalizować. 
Około godz. 5 ej po południu  przybyła 
rów nież s traż  z Jo rdanow a. Z kościoła 
zdołano w ynieść n iem al w szystk ie rzeczy; 
w ieża runęła . Szkoda je s t  w ielka, bo ża­
den z gospodarzy nie by ł ubezpieczony.

Paszaniu . W ojska rządow e strzelały  z 
nonierk i, przyczem  zabito 200 pow stf"  
ców. Linie telegraficzne przerw ane. P

W edług  pogłosek  ru c h  re w o lu c jfauL 
rozszerza się n a  inne m iasta . Paszańj. 
niósł znaczne s tra ty  w sku tek  pożaiók^ 
Podczas zaburzeń  w  S zinchingu  zabii^ 
został p re fek t m iasta . njj [

* Choroba króla hiszpańskiego. Oki

g a ją  w iadom ości, k tó re  jed rn ie  nalijegi 
p rzyjm ow ać z zastrzeżeniem , że król hiyja 
pańsk i pow ażnie zachorow ał i lekaijU o 
obaw iają się tuberku lozy . Przyszłą %jęk 
król m a przepędzić w Szw ajcaryi.

* Rewolucya w Chinach. C hińczycy 
donoszą, że rew olucyoniści, popierani przez 
ban d ę  rabusiów  zajęli Sań Szuj i W ejtszu  
oraz że m iędzy n im i i w ojskam i rządo- 
w em i m iało m iejsce starc ie  w pobliżu

Powstanie w Albanii. J a k  dono!°Sro 
z Isk ibu , A lbańczycy w ysadzili w po»i 
trze  trzy  dom y w artow nicze z KaziP P 
B erany  i Gusinie. Z Salonik  wysłano brzn 
G usinic dw a bataliony . W  Isk ibe mol 
żu ją  bata lion  redyfów  w celu wysil na t 
do B erany. wie

* Sprawy marokańskie. Oddział, z l r ^  
ny  z 2,500 żołnierzy francusk ich , m  
sza do T au rirtu , w celu zajęcia Dell. , 
T utaj oddział ten  połączy się z kol™ 1 
idącą z B erg en tu  i pozostaw iw szy w  Del ,,  
załogę, w yruszy  dalej do T au rirtu , g j ^  
sk o n cen tru ją  się w szystk ie w ojska. .

Rząd fran cu sk i w ysy ła  do C a s a b l t^  
10 bhtalionów  piechoty, żuawów,^ stL-e 
ców i p iechoty  senegalsk ie j. Oprócz

G ustaw  III p rzybrał znow u postać 
w ojenną i napom ykał o F in landy i, a n a ­
w e t o In flan tach , ale jeszcze się nie ruszył.

Z am iast tego  w ybrał się w podróż 
do Rosyi, W łoch i P rancyi. P rzyjęcie jego  
przez cesarzow ą K atarzynę II było n ad er 
uprzejm e, gdyż Rosy a zaję ta  była w ojną 
k rym ską. W  Rzym ie odebrał z u s t  pap ie­
ża podziękow anie za to lerancyę, jak iej dał 
dow ody dla relig ii katolickiej, o tw ierając 
dla niej p ierw szy kościół w  Sztokholm ie. 
Chodziły naw et w Rzym ie pogłoski, ja k o ­
by król zm ierzał do U nii kościoła szw edz­
kiego z rzym skim . W  P aryżu  zaw arł t r a ­
k ta t  handlow y ze S tanam i Zjednoczonym i, 
a z P ran cy ą  trak to w a ł o w ym ianie w y­
spy G o tenburga za w yspę ś. Bartłomiej?,, 
k tó ra  m ogła u ła tw ić  Szwecyi prcw aćze- 
n ia h an d lu  kolonialnego.

Za pow rotem  do k ra ju  (1786 r.) ze­
b ra ł po raz d ru g i s tan y  i zdał ra ch u n ek

z rządów . Zadowolenie było powszecl0̂
ale reform y dalsze, nosząc zb y t cudzoz:
sk ą  barw ę, nie zyskały  w iększości se;

v dzki
holr

Zam iar zaprow adzenia maj oratów  t  tQ w 
szlach ty  w yw ołał oburzenie. pet(

Król, aby zatrzeć niezadowolenie1 
du, postanow ił otw orzyć pole dla dzi| 
ności Szwecyi n a  zew nątrz.

W  c z a s ie 'o b ra d  sejm ow ych j  
F ry d e ry k  II, król p rusk i. E u ropa  przj ^  
ła  zaraz now ą postać. D aw ne p rz y ń L ^  
całkowicie się zm ieniły. Rosya, dąż} U  
W schód  do K onstan tynopola, zaj° 
przym ierze z Józefem  II, a potem  aj 
nęła Krym . T u rcy a  chw yciła za ^  
T ym  razem  tow arzyszyły  je j życzenie 
A nglii ja k  P ru s , ale ty lko  , sam e i] ‘ 
nia. Szw ecya m iała p iękną sposobnośj ̂  
darcia  trak ta tó w , k tó re  j ą  pozbawi!,' 
flan t, E ston ii i znacznej części Finla 

Szw ecya przytem  zw iązana była i

wyi
dzu
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4 szwadrony kaw aleryi, 4 bater.ye arty -
Zf leryi i 2 kom panie saperów . Z Ć asablan 

Ki wyruszył ju ż  ostatn i oddział w ojsk  
-^.francuskich w k ieru n k u  R u tra tu .

aójj * Powstanie w Jemenie. Na dwóch 
™®,krańcach p ań stw a  w ojska tu reck ie  pono­
s i ł y  w o sta tn ich  dniach  porażki: w A lba­

nii i Jem enie arabskim .
Obj Pierwsze nie m ają  ju ż  te raz  ta k  wiel- 

naliiego znaczenia, ja k  d rugie, w teren ie  
>1 Mfcddalonym od źródła sił tu reck ich , w kra- 
.ekajju o w arunkach  g ru n tu  i k lim atu , po- 
t Zwiększających każdą klęskę, w w alce z n a ­

rodem licznym  i b itnym , rozsianym  na 
onffogromnej przestrzeni, 
p j  O statnie w iadom ości, jak ie  nadeszły 
[az,,do posłów z^Jem enu  do K onstan tynopola,
ano 
moi 
yslai

bronić się w razie zdobycia m iasta  do 
śm ierci.

Said Idrise  s ta ra  się podtrzym yw ać 
pow stanie w ydaw aniem  płom iennych  pro- 
klam acyi, w zyw ając w ierne m u plem iona 
do zaciętej w alki z szeryfem , k tórem u 
je d n a k  poddało się  k ilku  szeryfów  z H a­
dze i H udżur.

Przyszłość telegrafu 
bez drutu.

brzmią dla T urków  bardzo niepom yślnie.
Oddziały tu reck ie  w A ssyrze cierpią 

na brak amunic.yi i są  w położeniu p ra ­
wie że rozpaczliwem . D ow ódca Sam y, 

..dowódca oddziału kartaczow nic , Fasil 
i oraz trzy n astu  oficerów padło trupem  

- jw  walkach z pow stańcam i, a 34 oficerów 
I jest ciężko ran n y ch .
n Pow stańcy  p rzygo tow ują napad  na 

oddziały, wiozące am unicyę dla szeryfa 
“'Mekki. W  w ielkiem  niebezpieczeństw ie 

...znajduje się A kkaba, bo i tam  panu je  
spbrak am unicyi. W ierni rządow i A rabo-

;z: wie zabarykadow ali się w dom ach, chcąc

Niew iele la t m inęło, odkąd te leg ra ­
fię isk row ą po raz pierw szy p rak tyczn ie  
w prow adzono w życie. A przecież jak a  
różnica zachodzi m iędzy pierw szem i, nie- 
śm iałem i próbam i a te legrafow aniem  po­
przez oceany, k tó re dziś ju ż  daje w yniki 
tego rodzaju , że inżenierow ie „bez d ru tu “ 
—jeżeli tak  w yrazić się w olno—zupełnie 
seryo m ów ią o chw ili, k iedy  kable pod­
m orskie pozostaną bezużyteczne n a  dnie 
m orza, a pozostaną ty lko  dlatego, że nie 
opłaci się ich  w ydobyw ać. W  o sta tn ich

5e( cy4 trak ta tem  z dnia 22 sierpn ia 1739 roku. 
ôz Pod koniec m aja  1788 w ojsko szwe- 

J dzkie zgrom adzone zostało około Sztok-
' holmu i K arlskrony . Celem  ty c h  p rzygo­
towań szw edzkich m iał być a tak  na  

. Petersburg ze s tro n y  ląd u  i morza.
m t  . . i -J  Szwecya i ty m  razem  nie obyła się 

bez subsydyów , ale honor je j był ocalo­
n y ,  ponieważ daw ała je  T u rcy a  za posiłki 

rzł wojenne. G ustaw  III um iał tak  dobrze 
‘ okryć swe p rzygo tow an ia  w ojenne, że

• flota szw edzka przybiła w pierw  do b rze­
g ó w  rosy jsk ich , zanim  w ieść o tern prze­

d a r ła  się do Rosyi.
K atarzyna II sądziła, że G ustaw  III 

nj;nie rozpocznie kroków  w ojennych  bez 
.'uprzedniego przyzw olenia sejm u, ja k  tego  

o w ym agała zresztą k o n sty tu cy a  z r. 1772, 
d(, ale on, czując po trzebę w ojny, sam  ją  

wypowiedział. L ud  by ł za nim , bo w ie­
dział, że w ojna nie cierpi sejm ików  i wy-

w n ętrzań  się. Król wyłożył przeto w dw óch 
m an ifestach  przyczyny w ojny.

Popłoch ogarnął Rosyę. P e te rsb u rg  
m ając szczupły garn izon , nie m iał żadnej 
fo rty fikacy i od s tro n y  północnej. W ię­
ksza część arm ii rosy jsk iej by ła  w Moł­
dawii. W  celu obrony m iasta  m usiano 
w ysłać kozaków, rezerw y i gw ardye, w po­
śród  k tó ry ch  znajdow ali się d rag o n i se­
n a tu  i s traż  pałaców  cesarsk ich . Dwie 
tw ierdze F ry d rik sh am  i W y b o rg  strzeg ły  
państw a od g ran ic  F in lan d y i a K ron- 
sz tad t od m orza.

N apad arm ii szwedzkiej na  Rosyę m o­
że się odbyw ać ty lko  za pom ocą okrętów . 
T ak uczynił G ustaw  III. Z n a tu ry  swojej 
każda w ypraw a szw edzka m usi być m or­
ską, a potem  zam ienia się n a  m orską 
i lądow ą. P ierw szą dow odził książę Suder- 
m anii, d ru g ą  sam  król.

(C. d. n.)
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czasach prawie wszystkie system y tele­
grafu iskrowego doznały znacznych u le­
pszeń. jeszcze niedawno pierwsze depesze 
bez d ru tu  między Europą a Am eryką 
uważano za coś niezwykłego, wszystkie 
pisma poświęciły dłuższe artykuły tem u 
„wydarzeniu historycznem u" jak  je  nazy­
wano. Dziś ogół nie upatruje w tem już 
nic dziwnego; może raczej dziwiono by się, 
gdyby było inaczej, gdyby depesze iskro­
we były tak  niewyraźne i niedokładne, jak  
były przy pierwszych próbach. A prócz 
tego, jakież wielkie rozpowszechnienie zna­
lazł telegraf bez drutu? ileż okrętów, iluż 
podróżnych zawdzięcza mu już  swoje oca­
lenie? W przągnięto go naw et w służbę 
policyjną; sprawiedliwość, karząca Crip- 
pena, zawdzięcza swój tryum f jedynie 
telegrafowi bez drutu.

W niemałej mierze zawdzięcza tele­
grafia bez d ru tu  swój rozwój znakom ite­
mu i głośnem u wynalazcy włoskiemu, 
Marconiemu. Jeden z pierwszych wprzągł 
on prądy elektryczne Hertza w służbę 
praktyczną, a w pracy swojej nie ustaje 
ani na chwilę, dążąc ciągle do nowych 
udoskonaleń i ulepszeń. W  ostatnich cza­
sach pośpieszył Marconi do Ameryki, 
do Buenos Aires, aby osobiście kierować 
tam  pracami, mającemi na celu utw orze­
nie nowej wielkiej stacyi telegrafu isk ro ­
wego, k tóra połączy Rzeczpospolitą a r­
gentyńską z Europą, a specyalnie z W ło­
chami. Z pobytu wynalazcy skorzystali 
oczywiście dziennikarze amerykańscy, aby 
zasięgnąć od niego informacyi o przyszło­
ści, jak ą  przepowiada telegrafowi iskro­
wemu. W arto zapoznać się ze zdaniem 
w tym  względzie wielkiego wynalazcy.

„Jestem  przekonany, — mówił Marco­
ni— że uda się przy pomocy telegrafu bez 
dru tu  połączyć z sobą krańce świata. 
Jestem  przekonany, że się to uda a gdy­
by naw et moje życie nie wystarczyło do 
osiągnięcia tego celu, to następcy moi 
pójdą w tym  samym kierunku i dotrą do 
celu ostatecznego, którym  je s t  przezwy­
ciężenie wszelkich odległości. Co prawda, 
ja  sam nie mam dotychczas naukowej pe­
wności tego i mieć jej nie mogę, lecz 
doświadczenia moje w zakresie fizyki 
i meteorologii przemawiają za prawdopo- 
podohieństwem i możliwością zrealizowa­
nia pomysłu. Nie sądzę też, aby wszystkie­
go należało dowieść teoretycznie, a „priori". 
Trzeba uwierzyć głosowi, który w d u ­

szy naszej przemawia i k tóry zmusza 
nas do pójścia pewną drogą W historyi 
wynalazków odgrywa bardzo wielką rolę 
intuicya. A skoro podstaw y już  istnieją, 
skoro udało się już  osiągnąć połączenie 
bez d ru tu  na bardzo znaczne odległości, 
to obecnie chodzi tylko o to, aby udosko­
nalić i rozwinąć to, co już zdobyto, 
i w tym  względzie należy wysilić nowe 
doświadczenia i nowe badania, i powta­
rzam: mam to niezłomne przekonanie, że 
uda się nam przesyłać myśl ludzką z je ­
dnego krańca św iata na drugi."

Nie da się zaprzeczyć, że wielki wy­
nalazca przemawia bez przesady, z nie­
zwykłą skromnością, aczkolwiek z wiarą 
w powodzenie swoich usiłowań. A uprzy- 
tomniwszy sobie wyniki, jak ie  już  dziś, 
w tak  niedługim  stosunkowo przeciągu 
czasu, osiągnęła telegrafia bez drutu, 
można wraz z nim  wierzyć, że przepo­
wiednie jego się sprawdzą i że w niedale­
kiej przyszłości telegraf bez d ru tu  stanie 
się powszechnym środkiem wym iany m y­
śli na odległość. Dopiero kiedyś, w dale­
kiej przyszłości, zastąpi go może telefonia 
bez d ru tu  na wielkie odległości, opiera­
jąca  się zresztą na tych samych zasa­
dach.

W ostatnich m iesiącach inżynier duń­
ski, B. Larsen, rozpoczął stosować na 
wielką skalę reklam ę św ietlną na chm u­
rach. Posługuje się on przy niej specyal 
nie przez siebie zbudowanym  aparatem 
i osjąga niezwykłe wprost wyniki. Obra­
zy świetlne liter i figur geometrycznych 
są widoczne z odległości pół mili i więcej 
i są zupełnie wyraźne. Próby Larsena 
wywołały w Danii i Szwecyi wielkie zain­
teresowanie, zwłaszcza w kołach wojsko­
wych sądzą, że wynalazek ten da się za­
stosować doskonale do celów m ilitarnych, 
umożliwiając przesyłanie pewnych znaków 
na znaczną odległość,
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